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Wielki przegląd prac inwestycyjnych na Pomorzu 
Wycieczka członków Rządu i parlamentarzystów - szlakiem drewnianych domków osadniczych — Gdynia i port gdański - ostatnim etapem.

Rok III.

W ub. sobotę przybyła na Pom orze grupa  
członków  R ządu, Sejm u i Senatu, by dokonać  
przeglądu w ażniejszych ośrodków robót inw e­
stycyjnych na naszych ziem iach.

Tym  sam ym w ycieczka ta dotarła do ostat­
niego etapu sw ego kilkodniow ego objazdu po  
Polsce, m ającego na celu zapoznanie członków  
parlam entarnej kom isji budżetow ej t s problem a­
m i inw estycyjnym i Państw a i ze sposobem  
praktycznego ich rozw iązyw ania przez R ząd.

Jako punkt w yjścia w ycieczki na Pom orze  
w ybrano B ydgoszcz.

W  w ycieczce uczestniczyli P-P-. W icepre­
m ier K w iatkow ski, m inister R olnictw a Ponia­
tow ski, m inister K om unikacji płk. U lrycb, m i­
nister Przem ysłu i H andlu R om an, w icem ini­
strow ie R ose, K orsak i Sokołow ski, p. W oje­
w oda Pom orski R aczkiew icz, p. W ojew oda  
Poznański M aruszew ski, oraz ok. 30 parlam en ­
tarzystów , w śród których znajdow ał się senior 
Sejm u poseł ge»n. Żeligow ski.

B ezpośrednio z dw orca uczestnicy w yciecz­
ki udali się do Państw .ęinstytutu  G ospodarstw a  
W iejskiego, gdzie po pow itaniu przybyłych  
przez dyrektora Instytutu prof. K ulm atyckiego  
p. m in. Poniatow ski w ygłosił referat o pracach  
R ządu w dziedzinie parcelacji, m elioracji, scale­
niu gruntów i zagospodarow aniu terenów osa­
dniczych.

M ów ca sięga do głębi w ielkiego problem u  
przeludnienia w si. Są trzy sposoby  rozw iązania 
go: em igracja, odpływ  do m iast i akcja agrarna. 
Em igracja jest zam knięta, m iasta nie w zrastają 
w takim  tem pie, by w chłonąć olbrzym ią nad ­
w yżkę ludności w iejskiej: pozostała chw ilow o  
jedyna m ożliw ość łagodzenia klęski przeludnie­
nia w si: akoja agrarna, polegająca na parcelacji 
m ajątków  i tw orzeniu osad.

Parcelacja w w ojew ództw ach poznańskim  
i pom orskim po okresie spadku cyfry parcelo­
w anego obszaru w latach od 1931 —  1934  
w zrosła ostatnio znacznie. W bieżącym roku  
rozparcelow ano na Pom orzu 11.549 ha, w  W iel-  
kopolsce zoś 14.172 ha: utw orzono osad sam o- 
dzielno-rolniczych na Pom orzu 833, w W ielko-  
polsce 747.

W zm ożenie akcji paroelacyjnej nastąpiło  
dzięki stosow aniu budow nictw a drew nianego, 
tańseego niż ceglane.

W dalszym ciągu sw ych interesujących w y­
w odów p. m inister polem izuje z przeciw nikam i 
osadnictw a drew nianego.

M ów ca nie podziela zdania, że drew niane  
dom ki osadnicze są despektem dla w yższego  
poziom u kultury ziem zachodnich. D om ki te  
posiadają w ygląd estetyczny i są urządzane w  
sposób najbardziej dla osadnika praktyczny.

N ajw ażniejszym m otyw em zastosow ania  
drew na przy zabudow ie działek była jego  
taniość. C hodziło o to , aby osadnikow i oddać 
w arsztat pracy o jaknajm niejszym obciążeniu. 
K iedy on dźw iga się poprostu „z popiołów ", 
w iększe raty spłat m ogłyby go zrujnow ać.

G dy w ażyła się decyzja w prow adzenia bu ­
dow nictw a drew nianego, stanął przed nam i 
dylem at; czy budow ać z cegły i m niej parce­
low ać czy też budow ać z drew na i tw orzyć  
w ięcej osad. W obec przeludnienia w si i zw ią­
zanej z nią nędzy m usieliśm y w ybrać drugą  
alternatyw ę.

O czyw iście bytow anie w now ych drew nia­
nych dom kach, kiedy drzew o schnie i tw orzą  
się szpary, nie należy do przyjem ności: jednak­
że na te przejściow e niew ygody m usim y skazy ­
w ać m asy osadnicze dla przyszłego ich dobra.

D rugi odczyt o celow ości budow nictw a 
drew nianego na osadach parcelacyjnych w ygło­
sił inspektor «abD dow y M inisterstw a R olnictw a 
i R eform R olnych p. inż. C elarski.

Po zw iedzeniu Państw ow ej Fabryki dykt 
w B ydgoszczty w ycieczka udała się autobusam i 
na całodzienny objazd ośfrodków drew nianego  

budow nictw a osadniczego w pow iatach bydgo ­
skim , św ieckim , chełm ińskim i w ąbrzeskim na  
następującej trasie: B ydgoszcz— Przechow o pod  
Sw ieciem — C hełm no— Lisewo— W ąbrzeźno— R a­
dzyń— G rudziądz.

D odać należy, że w Przechow ie zw iedaono  
także m echaniczną m leczarnię spółdzielczą.

Z G rudziądza po godzinnym w ypoczynku  
udała się w yoieczka o godz. 20}w  dalszą podróż 
do G dyni.

W mieście i porcie Gdyni.
D o G dyni przybyli w sobotę pociągiem  

specjalnym  z W arszaw y członkow ie R ządu  orafc 
ciał ustaw odaw czych w liczbie około 60 osób. 
W  ycieczce, m ającej na celu zapoznanie się z  
pracam i inw estycyjnym i w m ieście i w porcie  
przew odniczył p. w iceprem ier K w iatkow ski.

M im o słotnej pogody i w iatru, objechano  
praw ie cały obszar m iasta, zapoznając się 
szczegółow o z będącym i w budow ie H alą Tar­
gow ą i R zeźnią M iejską oraz zw iedzono port 
drzew ny „Pagedu" i bloki robotnicze  na now ym  
O błużu.

Po obejrzeniu inw estycyj m iejskioh  w yciecz­
ka udała się do portu rybackiego, gdzie zw ie- 
daono św ieżo ukończoną chłodnię śledziową, 
stam tąd zaś odjechano holow nikiem na objazd  
innyoh inw estycyj pottow ych. G oście zatrzy ­
m ali się dłużej w now ow ybudow anym elew a­
torze zbożow ym , zw iedzając cały w ielki gm ach  
aż do ósm ego piętra i zapoznając się szczegó ­
łow o z jego w yposażeniem technicznym .

O godz. 12 w południe m inistrow ie członko­
w ie ciał ustaw odaw czych i tow arzyszące im

Dar P. Prezydenta R. P. dla 10-ciu chrześniaków
W  G rudziądzu jest dziesięcioro dzieci, któ­

rych ojcem chrzestnym  jest P. Prezydent R . P. 
D zieci te pochodzą z rodzin biednych. W  dniu  
pobytu G łow y Państw a w G rudziądzu  
każda z tych rodzin otrzym ała po 50 zł. dla  
chrześniaka. Sum ę tę P. Prezydent R . P. w rę­
czył na ręce prezydenta m iasta p. W łodka. 

Trzy samoloty i samochód dla armii w darze
od Wielkopolski.

N a lotnisku w ojskow ym w Ław icy pod Po­
znaniem  odbyła się w niedzielę uroczystość  
przekazania arm ii trzech sam olotów „C hrobry  
1— 3" oraz sam ochodu terenow ego ufundow a­
nych przez społeczeństw o w ielkopolskie.

U roczystość na którą przybył dow ódca O K  
gen. K noll K ow nacki w ojskow i oraz  publiczność 
rozpoczęła się m sza, po której nastąpiło  pośw ię­
cenie sam olotów oraz sam ochodu i przekazanie  
ich arm ii.

Po przem ów ieniach córka generała panna  
A nna K noll-K ow nacka z dyr.Leitgebrem poś­
w ięciła sam oloty.

Nowe zarządzenia przeciw żydom w Niemczech.
Zyd nie może być urzędnikiem państwowym.

B ER LIN . K rajow y sąd pracy w e W rocła­
w iu w ydał decyzfję, że żydzi nie m ogą być od­
tąd zatrudniani w przedsiębiorstw ach państw o­
w ych i urzędach.

W  uzasadnieniu decyzji ośw iadczono, że 
zadania państw a w ym agają, by  przedsiębiorstw a  
państw ow e stały się w zorem dla przedsiębiortw  
pryw atnych i by były w nich przestrzegane 
zasady narodow o-socjałistycznych ideologij. 
Stanow isko urzędników w ładz państw ow ych  
w ym aga w ewnętrznej łączności z św iatopoglą­
dem w odza narodu, gdyż „każdy urzędnik  
sW adać m usi przysięgę na w ierność i posłu ­
szeństw o Fiihrerow i i ściśle w ykonyw ać obo ­
w iązki dla dobra państw a i jego w odza". 
Przysięgi takiej żydzi składać nie m ogą, gdyż  
byłoby to sprzeczne z ich w ew nętrznym prze­
konaniem . Żydzi zatem nie będą odtąd dopusz­
czani naw et do najniższych i podrzędnych po­
sad. Zasada ta m a być odtąd obow iązująca  
podobno w całej R zeszy.

osoby zebrali się na pokładzie statku  „B atory"  
celem w ysłuchania trzech referatów na tem at 
potrzeb G dyni i w ybrzeża w daiedjzinie inw e­
stycyjnej oraz całokształtu m iejscow ych zagad­
nień gospodarczych.

Po referatach w salonach „B atorego" od­
było się śniadanie.

W  trakcie śniadania p. dyr. de»p. M ożdżeń- 
ski w ygłosił referat na tem at 4-letniego planu  
inw estycyjnego w polskiej żegludze. P. dyrek ­
tor om ów ił potrzeby poszczególnych linij że­
glugow ych w dziedzinie tonażu, zapow iadając  
nabycie szeregu now oczesnych jednostek na­
w igacyjnych.

Statkiem przez pert gdyński.
W  godzinach popołudniow ych w ycieczka  

przybyła do G dańska. Tow arzyszyli jej W oje­
w oda Pom orski p. R aczkiew icz i kom isarz  R zą­
du m gr. Sokół.

Po przybyciu do G dańska w ycieczkę po­
w itali: w im ieniu K om isarza G eneralnego R . P. 
w G dańsku p. radca Ziętkiew icz, a w im ieniu  
R ady Portu dyrektor inż. N agórski. W jednej 
z hal w w olnej strefie portu gdańskiego w y­
głosił dyrektor inż. N agórski dłuższe przem ó­
w ienie na tem aty portow e, po czym udano się  
statkiem  na objazd portu;

O godz. 18.00 K om isarz G enesalny R . P. 
p. m in. Papee podejm ow ał uczestników w y­
cieczki herbatką. Zaproszeni na nią zostali 
rów nież przedstaw iciele Senatu gdańskiego z 
w iceprezydentem  H uthem na czele oraz przed ­
stawiciele gdańskich sfer gospodarczych pol­
skich i niem ieckich.

Po herbatce, podczas której goście m ieli 
sposobność do sw obodnej w ym iany zdań, w y ­
cieczka pow róoiła do G dyni.

Zakończenie wycieczki.
Podczas obiadu w D om u Zdrojow ym p. w i­

ceprem ier K w iatkow ski w ygłosił do biorących  
udz?ał w w ycieczce posłów i senatorów prze­
m ów ienie treści m niejw ięcej następującej :

Podróż naszą ukończyliśm y w G dyni, w  
tej G dyni, która jest skoncentrow aną bojow ą  
inw estycją Polski w w alce o jej now ą silną  
przyszłość,

Staraliśm y się, aby w czasie tej czterodnio ­
w y podróży nie dać Panom efektu taniego, lecz 
aby w w yniku jej zarysow ały się problem aty, 
które m ogłyby w yw ołać różnolitość zdań, ście­
ranie się takich czy innych poglądów , ale ea- 
razem oby uprzytom nić Panom , że są dla przy ­
szłej Polski w ielkie rzeczy do zrobienia, o któ­
re w arto w alczyć, które w arto realizow ać.

Spostrzegliśm y, że m ożem y jeździć przez 
całą Polskę w zdłuż i w szerz odkryw ając ciągle  
now e zagadnienia, nad których uraeczyw istnie-  
niem w arto pracow ać. D latego też chciałbym , 
aby na tej 4-dniow ej w ycieczce w spółpraca  
nasza się nie skończyła, abyśm y m ogli nadal 
kontynuow ać ją w tych dziedzinach.

W  im ieniu sw oich kolegów  z R ządu skła­
dam Panom , w ręce p. gen. Żeligow skiego ser­
deczne podziękow anie.

N a przem ów ienie to odpow iedział najstar­
szy w iekiem z pośród obecnych p. poseł Żeli­
gow ski, podkreślając, że ciała ustaw odaw cze  
w tedy dopiero będą w stan  be w ykonyw ać na­
leżycie sw ój obow iązek konstytucyjny kontroli 
prac R ządu, jeślF kontrola ta będzie św iadom a. 
W łaśnie takie podróże, jak obecna pogłębiają  
tę św iadom ość polskiej rzeczyw istości i pozw a­
lają na życzliw ą oraz rzeczow ą ocenę poczynań  
R ządu. M ów ca zakończył sw e przem ów ienie ży ­
czeniem , aby oljaady terenu przez posłów i se­
natorów  stały się kultyw ow aną u  nas tradycją, —  
składając w im ieniu sw ych kolegów parlam en ­
tarnych podziękow anie p. w iceprem ierow i i p. 
m inistrom .

O godz. 23 w ycieczka opuściła G dynię  
udając się do W arszaw y.
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Do walki z drożyzną z całą energią 
przystępują władze.

Okólnik P. Premiera Slawej Skladkowskiego.

W A R S Z A W A . P . P rezes R ady M inistrów  
w ydał w charak terze m inistra S praw W ew ­
nętrznych do p .p . w ojew odów , prezyden tów  
m iast i starostów  następu jąący okó lnik w  sp ra ­
w ie w alk i z drożyzną :

,.D obroczynna d la całości gospodarstw a  
spo łecznego  ew yżka cen zbóż w ykorzystana  
zosta ła przez elem en ty speku lacy jne jako pre ­
tekst do w yw oływ an ia n iczym n ieuzasadn ionej 
fa li drożyzny n iem al w szystk ich artyku łów  po- 

w szednego uży tku .
R ząd przystępu je z energ ią do w alte i że  

speku lacją i w zyw a do pom ocy całe spo łe ­

czeństw o .
K ró tkow zroczn i, ego istyczn i w yzyskiw acze 

ogóbu , prze-z podb ijan ie cen  artyku łów  p ierw szej  
po trzeby , ukryw an ie posiadanego tow aru  i sze­
rzen ie n iepoko jących pog łosek o m ających ja ­
koby nastąp ić zw yżkach oen —  będą karan i 

bezlito śn ie . . .
R ozb ija ją on i zw artość i w zajem ne zaufa ­

n ie obyw ateli P aństw a, stw arzając pod łoże do  
n ieu fności i zadow olen ia .

D latego też zarządzam :
1) w szyscy p .p . w ojew odow ie, prezydenci 

m iast i starostow ie oraz pod leg ły im personel 
pośw ięcą aż do odw ołan ia przynajm niej jedną  
godzinę czasu dzienn ie na osob istą kon tro lę  
cen artyku łów pow szedn iego uży tku i akcję  
w alk i z drożyzną w te ren ie ;

2) w szystk ie w ładze adm in istrac ji ogó lnej 
r pod leg łe im organa w zm ocn ią prow adzoną  
już akcję w alk i z drożyzną, op iera jąc się na  
obow iązu jących w te j m ierze przep isach praw ­
nych i zarządzen iach ; .. .

3) nazw iska w innych speku lacji m ają być  
og łaszane w dziennikach  d la nap ię tnow an ia ich  
jako szkodn ików * spo łecznych  ;

4) w szelk iego rodzaju u lg i i pob łażliw ości 
natu ry adm in istracy jnej, san itarnej itp . w inny  
być w strzym ane w stosunku do w fezystk ich  
przedsięb io rstw i n ieruchom ości, będących  
w łasnością lub w posiadan iu osób w innych  
speku lacji —  aż do zam knięcia tych przedsię­
b io rstw  w łączn ie ; .

5) w  ciągu tygodn ia t. j. do 26 październ i­
ka rb . —  a w raz ie po trzeby i w cześn ie j przed ­
staw ią m i pp . w ojew odow ie um otyw ow ane  w nio ­
sk i na w ysłan ie szczegó ln ie  w innych  do  B erefcy

Rokowania o 2-mlljardową pożyczkę francuską 
dla Polski na dobre] drodze.

P A R Y Ż . B aw iący w  P aryżu w zw iązku z  
konferencjam i w sp raw ie budow y ko le i Ś ląsk  
G dynia  w icem in istrow ie kom unikacji B obkow sk i 
i P iasecki w yjeżdżają w  sobo tę do W arszaw y. 
R ów nocześn ie baw ią tu ta j pp . B aczyńsk i i 
D om anieck i zlm in isterstw a skarbu . B iorą o n  i 
udzia ł w rozm ow ach techn iczno-finansow ych , 
zw iązanych z pożyczką.

N iew ątp liw ie rozm ow y te sto ją w  zw iązku  
ze sp raw ą pożyczk i 2-m iljardow ej d la P olsk i 
i do tyczą dzia łu ko le jow ego . N ależy przypusz ­
czać , że rozm ow y te aostąną zakończone pom y ­
śln ie. P oniew aż, jak z re lacy j naszego korespo ­
nden ta w ynika: posiadają one  charak ter techn i­
czny , należy m ieć nadzie ję, iż zała tw ien ie stro ­
ny fo rm alnej nastąp i n iebaw em .

Skrzynka z ametystu
P O W IE Ś Ć

22 (C iąg dalszy ).

—  Jest w  m ałym  poko iku  nad  bram ą, gdzie  
naradzaliśm y  się w czoraj; przysłała po m nie; 
sam a chce udzielić m i ob jaśnień .

R zuciłem ok iem  na lis t, trzym any w ręku .
—  N ie czy ta ła , coś do n ie j nap isa ł — n ie  

m iałem  sposobności w ręczyć je j tw ego  b ilec iku .

O debrał odem nie pap ier.

—  R ad jestem z tego — rzek i — skoro  
pragn ie osob iśc ie w idzieć się ze m ną, im  m niej 
przedw stępnych prelim inaryów , tem  lep ie j. N ie  
w iem , W alterze , co m nie czeka w  tym m ałym  
poko ju ; proś B oga o siłę i m ęstw o d la m nie.

A w idząc w ejrzen ie m oje pełne w spółczu ­
cia zw rócone na n iego , dodał:

—  G dyby n ie m iała ty le uroku i w dzięku-  
O baw iam  się w pływ u  je j czaru jącej pow ierzcho , 
w ności. U legałem  tem u w pływ ow i poprzednio , 
dziś jednak m uszę w n ie j w idzieć człow ieka  
a n ie pow abną kob ietę , m uszę osądzić ją taką,  
jaką jest, n ie jaką w idzia łem ją w m ojej w y ­
obraźn i.

P rzypom niałem sob ie z jak im w dzięk iem  
spog lądała na m nie w dzoraj w  sa li i 
zauw aży łem  :

—  W  tw arzy panny M urray jest coś w ię ­
cej, n iż regu larność rysów i g ładkość cery ;

O strzegam  w ładze ądm in istitecy jne , że u je­
m ne w ynik i w w alce ze speku lacją i drożyzną  
uw ażać będą za dyskw alifikację z natychm ias­
tow ym w yciągn ięciem służbow ych konsek ­

w encji.
P. Premier kontroluje osobiście ceny 

artykułów pierwszej potrzeby.
W A R S Z A W A . D nia 19 październ ika b .r. 

m iędzy godziną 7 a 8 rano P an P rezes R ady  
M w iistrów  S ław oj-Sk ładkow sk i w tow arzystw ie  
kom isaraa R ządu na m . st. W arszaw ę Jarosze­
w icza, dyrek to ra b iu ra aprow izacy jnegc M in . 
S praw W ew nętrznych dr. Ig ielsk iego zw iedził 
szereg hal ta rgow ych , sk lepów spożyw czych  
i sk ładów  w ęgla d la skon tro low an ia cen arty -  
kó łów  p ierw szej po trzeby .

Rząd cofnie dekret emerytalny.
P O Z N A N . W  konferencji u w iceprem jera  

z W arszaw y w rócił do poanan ia preees sta łej 
delegacji Z w iązku em ery tów  p . G izella

K onferencja ta przyn iosła em ery tom cał­
kow ity sukces, albow iem  p . w iceprem jer podał 
delegatom  do w iadom ości, że jeszcze w b . m . 
rząd cofn ie dekret z lis topada i grudn ia ub . r. 
obcinający la ta pracy pod zaboram i.

W  zw iązku z tem cofn ięciem dekretów  
R ada M inistrów  uchw aliła opodatkow an ie em e ­
ry tów  na czas rzeczyw istej po trzeby m aksim um  
na 2 la ta w  następu jących rozm iarach : pensje  
do 100 zł pozostaną n ienaruszone, od 100— 200  
będą opodatkow ane w w ysokości 5 proc., po ­
nad 200 zł zaś 10 proc.

R ów nocześn ie R ada m inistrów orzek ła, że  
sum a po trzebna do m inim um  egzystencji em e­
ry tów , w ynosi 100 zł. d la w dów 50 zł. i w resz­
cie d la siero t 25 zł. T e staw ki pozostaną n ie ­
naruszone. R ada m inistrów  dodała , że w raz ie  
popraw y sy tuacji skarbow ej cofn ie opodatkow a ­
n ie przed up ływ em  2 la t. N a obn iżce w ysług i 
la t skarb państw a zyskał 16 m lljonów zł. 
O becn ie na przejśc iow em  opodatkow an iu osiąg ­
n ie 12 m iljonów zł. R óżn icę tę pokry je skarb  
państw a.

Zastępca szefa policji niemieckiej przybywa 
z rewizytą do Polski.

D nia 2 lis topada przybyw a do P olsk i gene ­
ra ł po lic ji n iem ieck ie j D aluege w raz z k ilku  
oficeram i z rew izy tą do po lskie j po licji 
państw ow ej.

G en . po lic ji D aluege jest zastępcą szefa po ­
lic ji n iem ieckie j H im m lera i szefem  całej po lic jti 
porządkow ej, a w ięc zarów no po lic ji państw o ­
w ej, jak kom unalnej i żandarm erii krajow ej.

P odczas poby tu w P olsce , k tó ry po trw a 4  
dn i, gen . D aluege zapozna się z urządzen iam i 
po lsk iej po lic ji i zw iedzi W arszaw ę i K raków , 
gdzie złoży w ien iec na sarkofagu M arszałka  
P iłsudsk iego.

Bójka 80 chłopów 37-miu rannych.
W  zatargu o ziem ię pow sta ła bó jka pom ię ­

dzy m ieszkańcam i w si T ylatyn , pow . p ińsk iego .
W  bó jce brało udzia ł okcrfo 80 osób . W al­

czono sp rężynam i zaopatrzonym i w gałk i o ło ­
w iane, łańcucham i itp .

8 w łościan odn iosło bardzo ciężk ie uszko ­
dzen ia ciała , a liczba lże j rannych w ynosi 29 .

przez n ią przeziera dusza. T rudno uw ierayć, 
iżby ta dusza n ie by ła praw ą i czystą.

—  T ak , trudno bardzo —  pow tórzy ł i w y ­
szed ł.

P ozostałem , czekając n iecierp liw ie  na rezu l­
ta t konferencji. M inął kw adrans, pó ł godziny , 
n ie przynosząc żadnych w ieści z m ałego poko i­
ku , w k tó rym , jak w nosiłem , odgryw ał się  
bo lesny dram at. O garnął m nie n iepokó j, n ie  
m ogłem  zn ieść ciaisno ty poko ju S incla ir ‘a na ­
chodzony tam zw łaszcza przez szukających  
i w zyw ających n iedoszłego pana m łodego , d la  
un ikn ięcia natrętnych py tań i d la dow iedzenia  
się , jak D oro ta znosi do lę sw oją , zszed łem na  
dó ł.

Jak ież by ło m oje zdziw ien ie, gdy przecho ­
dząc ko ło m ałego poko iku , zasta łem  go pustym . 
S incla ir zatem skończy ł porozum iew ać się z  
narzeczoną, a n ie przyszed ł zw ierzyć m ii rezu l­
ta tu rozm ow y. C o m iałem z tego w nosić?  
M oże n ie o trzym ał żądanych ob jaśnień , lub  
m oże ciężej m u by ło stanąć przedem ną, n iżeli 
przed obcym i ludźm i, gw arzącym i obo ję tn ie .

Z sercem  śc iśn ię tem  schodząc, spostrzeg łem  
jak cały szereg pan ien o toczył w ychodzącego , 
ze sw ej kancelarii pana A rm stronga. U sunął 
je grzecznym  ruchem ręk i i podnosząc g łos, 
iżby być słyszanym  od całego zgrom adzen ia , 
rzek ł :

—  P anna M urray zdecydow ała , że w skutek  
sm utnego w ypadku zaszłe j śm iero i, w łaściw iej 
od łożyć na czas pew ien cerem onię ślubu . W y ­
słano już te leg ram z tem  don iesien iem  do  b isku-

.j  N ależy  przy  w rócić  lad  spo łeczny  
w  państw ie!,..1

Prezydent Lebrun apeluje do Francuzów 
o ratowanie cnót przodków.

P A R Y Ż . F rancja w ysłuchała dw óch w aż ­
nych przem ów ień : w caoraj dek laracji prez . L e- 
bruna i prem jera B lum a.

P rezyden t L ebrun przybył do S trassburga  
na uroczystość odsłon ięcia pom nika po ległych  
w ozasie w ielk ie j w ojny A lzatczyków .

P rezyden t pow itany en tuzjastyczn ie przez  
ludność S trassburga, tego sam ego S trassburga  
k tó ry w ub ieg łym  tygodn iu pro testow ał prze ­
ciw ko zgrom adzen iu kom unistycznem u, ośw iad ­
czy ł rn . in .

„Ś w iat przeżyw a w te j chw ili ciężk ie go ­
dziny . W zm agan ia pow sta łe g, rac ji przed łuża ­
jącego się ostrego kryzySM  ekonom icznego w y ­
staw iły energ ję jego na ciężką  próbę. W szędzie  
odczuw a się n ieu fność , w zburzen ie , a naw et 
chęć chw ycen ia za broń “ .

A po tem  o sy tuacji w e F rancji:
N ależy poddać  się dyscyp lin ie , aby  osiągnąć  

w pierw  ponządek w  państw ie drogą norm alne ­
go dzia łam a in sty tucji poszanow an ia  praw a, dy ­
scyp liny w  stosow an iu sw obód osob istych , upo ­
rządkow an ia i zrów now ażen ia finansów , ład  
spo łeczny przez poczucie so lidarności, m ającej 
łączyć przedsięb io rców i robo tn ików io ja lne  
w ykonyw anie zobow iązań pow ziętych d la zła ­
godzen ia konflik tów , spokój rodzinny  przez po ­
szanow an ie cnó t przodków  i u trzym anie znoś­
nych w arunków  egzystencji d la licznych rodzin , 
k tó re stanow iły zaw sze m oc i ch lubę F rancji** .

Inaczej brzm iały słow a, k tó re w O rlean ie  
w ypow iedział B lum . O ile L ebrun chciał trafić  
do ogó łu F rancuzów , o ty le B lum m ów ił do  
radykałów , k tó rych stara ł się u trzym ać w ide i 
fron tu ludow ego .

Zuchwały wyczyn złodziei kolejowych.
Wycięli obicia pluszowe we wszystkich 

wagonach pociągu.
W A R SZ A W A . N a stac ję W arsaaw a G łów ­

na podstaw iony został w p ią tek w ieczorem  po ­
ciąg posp ieszny N r. 713 , odchodzący o pó łnocy  
do Z em gale .

P rzy  przejm ow aniu  pociągu funkcjonariusze  
ko le jow i z przerażen iem stw ierdzili, że w e  
w szystk ich przedzia łach I i II k lasy zosta ły  
w ycięte ob ic ia p luszow e.

U szkodzone w agony odczep iono i zastąp io ­
no innym i, a jednocześn ie zaw iadom iono po licję , 
k tó ra w szczęła dochodzen ie w celu odnalezie ­
n ia sp raw ców  zuchw ałej kradzieży .

„Polska nie dopuści do bolszewizacji Europy"
Fiński dziennik o naszej sytuacji

H E L S IN G F O R S . N aczelny redakto r dzien ­
n ika A jan S unta zam ieszcza artyku ł o w ew ­
nętrznym  ustro ju P olsk i, w k tó rym dochodzi 
do w niosku , iż P olska w obeo  sw ej sy tuacji geo ­
po litycznej < iie m oże dopuścić do w ew nętrzne­
go osłab ien ia rządów . W ładza w P otsce m u- 
siała być skoncen trow ana w rękach w ybitnych  
ludzi. P olska, zdan iem  au to ra , go tow a jest  uczy ­
n ić w szystko co w  je j m ocy leży , celem  n iedo ­
puszczen ia do bo lszew izacji E uropy . W ie ona  
jak ie znaczen ie posiada św ietn ie w yszko lona  
i dobrze uzbro jona arm ia o  doskonałym  
duchu . M iłość po lsk iego  spo łeczeństw a  d la  arm ii 
jest bezgran iczna. N as, ludzi pó łnocy stosunek  
po lsk iego spo łeczeństw a do arm ii g łęboko  
w zrusza .

pa, a jakko lw iek n iem iłym m oże nam być  
w szystk im ten zaw ód , sądzę, że każdy bez  
w yjątku uzna słuszność tak iego postanow ien ia .

G dy skończy ł m ów ić, A lbertyna ukazała  
się w  ty le za  n im , jednocześn ie zdaw ało m i się , 
że w idzę S incla ir‘a w g łęb i poko ju , ale n ie  
sp raw dzałem  tego , gdyż panna M urray zajęła  
w yłączn ie m oją uw agę: sz ła w śród zebranych  
przy jació ł, obo ję tna na w yciągające się ku n ie j 
życzliw ie ręce , g łudha na w yrazy w spółczucia , 
szep tane do n ie j. D ąży ła na schody , a jak ieko l­
w iek trap iły ją m yśli, jak iko lw iek by ł stan je j 
duszy , przyznać należy , że w yglądała m ajesta ­
tyczn ie w  sw ojej zadum ie.

P rzypatru jąc je j się , odczuw ałem  urok , w y ­
w ierany przez tę p iękną kob ie tę , gdy jednak  
zb liżyła się do m nie, odskoczy łem na bok , 
czu jąc , że m uszę un ikać je j w zroku , dopók i n ie  
będę w iedzia ł, co zaszło m iędzy n ią a  
S incla irem .

D ostrzeg łszy ruch m ój, zdaw ała się w ahać  
kró tką chw ilę , po tem  rzuciła na m nie przelo tne  
w ejrzen ie i uśm iechnęła się łagodn ie . W ielk ie  
n ieba! to by ł uśm iech n iew inności. M alow ała  
się w  n im  dum a i zadow olen ie . Już chcia łem  
b iec do S incla ira uspoko jony , gdy naraz  
o tw orzy ły się drzw i, now a osob istość  w ystąp iła  
na w idow nię , a po ciszy , jaka zapanow ała  
w śród obecnych, panna M urray zarów no jak ja , 
m ogliśm y się dom yślić , że zajdzie w ażne jak ieś  
w ydarzen ie.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie  s ię w  d n iu 2 6 . X . b r . o g o d z i . 7 .3 0  

ja k  n a s tę p u je :
Z ło to w o , Z ie lk o w o , G ro d z ic z n o , O sta sz ó w ® ,  

S a m p ła w a , R u m ia n , R u m ie n ic a , Z w in ia rz , S w i-  

n ia rc , G ra b o w o , C z e r lin , O m u le , T a rg o w is k o ,  
R o ż e n ta l, R a k o w a o e , Z a ją c z lo o w o , L u b a w a , L u b -  
s ty n e k , K a z a n ic e , P rą tn ic a , W a ld y k i  i B y s z w a łd .  

N a s tę p n y  s p ę d  w  L u b a w ie w  d r i iu 3 . X I. b r .

Spęd bekonów w Nowymmieście
o d b ę d z ie s ię w  d n iu  2 . X I. b r . N ie z g ło sz o n e  

s z tu k i n ie b ę d ą n a  s p ę d a c h  o d e b ra n e .
B o le s ła w  G ro c h o w s k i In s tr . H o d o w li .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 2 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6  r .

Ś ro d a  U rs z u li m . H ila r io n a  o p .
C z w a r te k  F ilip a  b . m . K o rd u li
P ią te k  f  Ig n a c e g o , T e o d o ra

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 6 .0 9  z a c h ó d  o  g o d z . 1 6  3 3

Komunikat.
O s ta tn io  z o s ta ły  w p ro w a d z o n e  p rz fe z Z a rz ą d  p o c z to ­

w y  n o w e o z d o b n e  b la n k ie ty  te le g ra f ic z n e  w  t r z e c h  ro d z a ­
ja c h . P u b lic z n o ś ć n a d a ją c a  te le g ra m y  g ra tu la c y jn e  m o ż e  
d o w o ln ie w y b ra ć  ro d z a j b la n k ie tu , k tó ry c h  w z o ry  s ą  w y ­
w ie sz o n e  w  p o c z e k a ln ia c h  u rz ę d ó w  i a g e n c y j  p o c z to w y c h . 
D o p ła ta z a M a n k ie t o z d o b n y  w y n o s i 5 0  g r .

Z Lasów Państwowych.
J a k  n a s in fo rm u ją  z e s fe r m ia ro d a jn y c h , N a d le śn i­

c tw o  P a ń s tw o w e  M śc in , c h c ą c  u d o g o d n ić  s w y m  o d b io rc o m  
s p rz e d a ż  d re w n a , z m ie n iło  d n ie s p rz e d a ż y  n a  3  d n i w  ty ­
g o d n iu  t . j . w  p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i ; p ią tk i, o d g o d z . 8 -1 3  
N a to m ia s t  w  c z a s ie o d  2 5  k a ż d e g o  m ie s ią c a d o 3 -g o n a ­
s tę p n e g o  m ie s ią c a  b ę d ą  s p rz e d a ż e d re w n a w s trą y m a n e  z e  
w z g lę d u  n a  o b ra c h u n k i m ie s ię c z n e . T a k ż e  c e n y  z a  d re w n o  
w  L a s a c h P a ń s tw o w y c h  u le g ły  o d  1 6 b m p e w n y m  z m ia ­
n o m . W  N a d le ś n ic tw ie M ś c in , c e n y te , u s ta lo n o p ra y  
d łu ż y c a c h  s o sn o w y c h  n a  3 2 .o o  z ł z a 1 m s I k la sy , 2 8 .o o  z ł , 
I I k la s y , 2 4 ,o o  z ł I I I k la s y , 2 o ,o o  z ł IV  k la sy . C e n a z a  
1 m p . s z c z a p s o s n o w y c h n ie k o ro w a n y c h w y n o s i 6 ,5 o z ł , 
z a  k o ro w a n e  z a ś  d o lic z a  s ię  o ,5 o  z ł . P rz y  w a łk a c h s o sn o ­
w y c h  c e n ę  1 m p . u s ta lo n o  n a 5 ,5 o z ł z a b o ro w a n e , o ra z  
5 ,o o  z ł z *  n ie k o ro w a n e . C e n y  d re w n a o p a ło w e g o  tw a rd e -  
d e g o , ja k  d ę b o w e g o , g ra b o w e g o  i o ls z o w e g o  u le g ły  z m ia n ie .

Z miasta i powiatu.
Procesja ku czci Chrystusa Króla

w niedzielę dnia 25 października br.
Nowemiasto. R o k  ro c z n ie  u s e ą d z a ła A k c ja  K a to ­

l ic k a  p a ra f i i n o w o m ie jsk ie j w  o s ta tn ią n ie d z ie lę  p a ź d z ie r ­
n ik a  w ie lk ą  u n o c z y s tą  a k a d e m ię  h u c z c i C h ry s tu s a  K ró la . 
C e ld m  u c z c z e n ia Ś w ię ta  C h ry s tu s a K ró la w  r . b ie ż ą c y m  
(L  j . 2 5  b m .) , o d b y ło  s ię  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  p o d  p rz e w o d ­
n ic tw e m  p re z e s a  p . B . G ę s tw ie k ie g o  z e b ra n ie  p a ra f j . A k c ji  
K a t. p rz y  u d z ia le  k s . p ró b . d r . P ry b y  i p re z e s ó w  s to w a rz y ­
s z e ń  k o ś c ie ln y c h , n a  k tó ry m  u s ta lo n o  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  
Ś w ię ta :

O godz- 3-ciej Uroczyste Nieszpory, p o c z e m  
Procesja do figury św. Tomasza (Ś p ie w  o g ó ln y  

S e rc e  T w e  J e z u .)
Przed figurą: Ś p ie w  c h ó ru , k a z a n ie , l i ta n ja d o  

S e rc a J e z u s , i ś p ie w  o g ó d n y .
Procesja do kościoła, g d z ie n a s tą p i b ło g o s ła ­

w ie ń s tw o  i T e D e u m .
P o rz ą d e k  w  c z a s ie  p ro c e s j i ta k i ja k  p o d c z a s p ro c e s j i B o ż e g o  

C ia la - ,  . j ,  •
U p ra s z a s ię o k u p o w a n ie  n a le p e k  * u d e k o ro w a n ie  

o k ie n  w J ty c h  u lic a c h , k tó ry m i p rz e jd z ie p ro c e s ja  (R y n e k , 
u l. S o b ie s k ie g o , K o ś c iu s a k i) .

Kwesta na Katolicki Uniwersytet Lubelski.
W  ty m  s a m y m  d n iu  o d b ę d z ie s ię z b ió rk a u lic tn a  

n a K a to lic k i U n iw e rsy te t L u b e lsk i . N a s z la c h e tn y te n  
c e l s p o łe c z e ń s tw o  n ie w ą tp liw ie  n ie p o sk ą p i d a tk ó w .

Oo prezesów Akcji Katolickiej.
P a n ó w  p re z e s ó w  p a ra f ia ln y c h A k c ji K a t. u p ra s z a  

s ię o o d e b ra n ie  b e z p ła tn y c h  e g z e m p la rz y  „ S z k o ła  C z y n u “  
o d D e k . p re z e s a A . K . p . B o n ifa c e g o  G ę s tw ie k ie g o ,  je sz c z e  
p rz e d  ś w ię te m  C h ry s tu s a K ró la .

Ważne dla absolwentów kursów w. f.
K o m e n d a  P o w ia to w a  W . F . i P . W . p o d a je d o w ia ­

d o m o ś c i , ż e  w  z w ią z k u  z  w e ry f ik a c ją  k u rs ó w  w fk . P U W F . 
i P . W . w s z y s tk ie a b s o lw e n tk i d o ty c h c z a s o w y c h k u rs ó w  
w f. c z y  to  p rz o d o w n ic z y c h  c z y in s tru k to rs k ic h , u k o ń c z o ­
n y c h  d o  ro k u  1 9 3 5  w łą c z n ie , w in n y n a d e s ła ć p rz e z s w o je  
w ła d z e  o k rę g o w e  d o  d n ia 3 1 . X . b r . ś w ia d e c tw a d o  w y m ia ­
n y  w  O k rę g o w y m  U rz ę d z ie W . F . i P . W ., n a ś w ia d e c tw o  
n o w e g o  ty p u . Ś w ia d e c tw a  n ie  z ło ż o n e  d o w y m ia n y  t r a c ą  
s w ą  w a ż n o ś ć  o d  d n ia  1 . X I. 1 9 3 6  r .

D o  ś w ia d e c tw a  n a le ż y w  m y ś l z a c z , o w e ry f ik a c ji 
k u rsó w  w fk . P U W F . i P . W . z a łą c z y ć  o p is p ra c y w f. w y ­
d a n y  p rz e z s to w a rz y s z e n ie (k lu b , z w ią z e k lu b k o m ite t  
w . f . i p . w .)

Wręczenie miastu odznaczeń 
pułkowych.

Nowemiasto. P rz e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  d o ­

n o s il iś m y  o  z a s z c z y tn y m  o d z n a c z e n iu  m . N o w e -  
g o m ia s ta i p . B u rm is trz a o d z n a c z e n ie m  p u łk u ,  
k tó ry  p o d c z a s m a n e w ró w  k ilk a d n i g o ś c ił w  
n a s z y m  m ie ś c ie .

J a k  s ię o b e c n ie d o w ia d u je m y  w  s o b o tę  d n ia  
2 4  b m . p rz y b ę d z ie  d o  N o w e g o m ia s ta d e le g a c ja  
p u łk u  z G ru d z ią d z a i w rę c z y  m ia s tu  w y ż e j w s p o -  
m ia n e  o d z n a c z e n ia .

O g ło s z e n ie
Z n a le z io n o  zegarek branzoletowy, niewiel­

ką kwotę pieniężną oraz torebkę damską. 
W ła śc ic ie le z g u b io n y c h  rz e c z y  m o g ą  s ię z g ło s ić  
w  b iu rz e Z a rz ą d u  M ie js k ie g o w  N o w y m m ie śc ie  
w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h .

(—) Wachowiak, B u rm is trz .

Zbiórka na rzecz ociemniałych.
Nowemiasto. W  d n iu  1 8 . b m . z o s ta ła  p rz e p ro w a -  

d a o n a w  tu t . m ie śc ie z b ió rk a n a  rz e c z  o c ie m n ia ły c h , k tó ra  
p rz y n io s ła  3 4 .5 8  z ł .

P rz e p ro w a d z e n ie m  k w e s ty  z a ję ło  s ię S to w a rz y s z e ­
n ie R o d z in y P o lic y jn e j , S to w a rz y s z e n ie D z ie c i M a rii 
i H a rc e rk i z a c o  s k ła d a m  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

N o w e m ia s to  n . D rw ę c ą , d n ia  2 0 . X . 1 9 3 6  r .
(— ) W a c h o w ia k  B u rm is trz .

Pp. listonosze i Urzędy Pocztowe

p rz y jm u ją  ju ż p rz e d p ła tę z a

„Głos Lubawski*1
■. . . na miesiąc listopad ■ -

A b o n a m e n t m ie s ię c z n y tylko 80 groszy 

z d o rę c z e n ie m  1 ZŁOTY.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W  d n iu  1 5 i 1 6 b m . ro z p a try w a ł  

S ą d  O k rę g o w y  z G ru d z ią d z ®  n a  s e s ji w y ja z d o w e j w N o ­
w y m m ie śc ie  n a s tę p u ją c e  s p ra w y :

S c h m id to w ie A n to n i i J ó z e f z B u k u , o s k a rż e n i o  
k ra d z ie ż  b ie l iz n y  z  łą k i n a  s z k o d ę  D ra s z e w s k ie g o  z  O s tro -  
w ite g o  i z a n a p a d  i k ra d z ie ż ro w e ru  n a s z k o d ę C ic h o c ­
k ie g o  A n to n ie g o  z O s e tn a , I . n a  6  m ie ś . w ię ź , i d o d a tk o -  
w> 6  m ie ś . I I . n a  7 m ie ś , i d o d a tk o w o  n a  7 m ie ś , l ic z ą c  
łą c z n ie n a 1 ro k  i 2  m ie ś ., p o z fa te m  n a  u tra tę  p ra w  o b y ­
w a te ls k ic h  n a  p rz e c ią g  5  lu t .

S p ra w ę  K a s p rz y c k ic h  M ic h a lin y i B e rn a rd a  z N o -  
w e g o m ra s ta  z p o w o d u  c h o ro b y  o s k a rż o n e g o  o d ro c z o n o .

N a s ta c h o w s c y  S ta n is ła w  i J a n z L ip o w c u o s k . z a  
o b ra z ę  i u d e rz e n ie  w ? tw a rz  u rz ę d n ik a k o le jo w e g o  L e p k i,  
I . n a  łą c z n ą  k a rę  8  m ie s ię c y , I I . n a 3  m ie ś , z z a w ie s z e ­
n ie m  n a  3  la ta .

K ra e m ie ń s c y  W in c e n ty , J ó z e f , F ra n c is z e k o ra z S u ­
c h o c c y  T e o f il i K a z im ie rz  w s z y sc y  z K u rz ę tn ik a , o s k a r ­
ż e n i o  w s p ó ln e p o b ic ie s ię : p ie rw s i d w a j k a ż d y  p o  1 ro k u  
w ię z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  n a 5 la t , re s z ta o z k a rż o n y c h  
z o s ta ła  u w o ln io n a , k o s z ty  n a ło ż o n o  n a  s k a rb  p a ń s tw a .

B u c h h o lc  G u s ta w  z  E lb lą g a z a p rz e k ro c z e n ie b e z  
z e z w o le n ia g ra n ic y  z a są d z o n y  z o s ta ł n a  3  m ie ś , z a o p ó r  
w ła d z y  n a  2 ty g o d n ie , łą c z n ie n a  3  m ie ś , w ię z ie n ia z z a ­
l ic z e n ie m  a re s z tu  ś le d c z e g o .

A n to n i A n to sz e w s k i z T e re s z e w a  p o d e jrz a n y  o  p o d ­
p a le n ie  z o s ta ł u w o ln io n y .

R o g o z iń s k i K o n ra d  z M ro c z n a  z a p o b ic ie s ie k ie rą  
K o p a ń s k ie g o  z M ro c z n a z a s ą d z o n y z o s ta ł n a  1 ro k  w ię ­
z ie n ia , n a o d s z k o d o w a n ie p ie n ię ż n e  w  k w o c ie 5 1 9 z ł , 
z w ro t k o s z tó w  le c z e n ia  w  k w o c ie  8 1 z ł , z w ro t k o s z tó w  
a d w o k a c k ic h  5 8  z ł , 1 4 z ł , k o s a tó w  s ą d o w y c h .

S p ra w ę Ł u p a o z e w s k ie j A n a s ta z j i z N o w e g o d w o ru  
z a o b ra z ę  Z ie liń s k ie j , o ra z W y ro s tk a J ó z e fa z  T e re sz e w a ,  
p o d e jrz a n e g o  o  p o d p a le n ie , o d ro c z o n o  d la  p rz e s łu c h a n ia  
d a lsz y c h  ś w ia d k ó w .

Pożar stogu.
Złotowo. D n ia 1 7  b m . w ie c z o re m  s p a liJ s ię s tó g  

s ło m y  n a s z k o d ę  ro ln ik a  J ó z e fa P u z ic k ie g o  w  Z ło to w ie  
w y b u d o w a n ie . W a rto ś ć s p a lo n e g o  s to g u o b lic z a  p o sz k o ­
d o w a n y  n a o k o ło  2 0 0  z ł . P o s z k o d o w a n y u b e z p ie c z y ł ru ­
c h o m o śc i w  Z a k ł. U b e z p . W z a j. w  P o a n a n iu . P rz y c z y n y  
p o ż a ru  n a ra z ie  n ie  u s ta lo n o .

Kradzieże w powiecie.
Jamielaik. -

Kradzież kartofli. W  u b . ty g o d n iu s k ra d z io n o  z  
p o la ro ln ik a E w a ld a  K u n k la w  J a m ie ln ib u  o k o ło  2 5  c tr . 
k a r to f l i w a r to ś c i o k o ło  3 5  z ł . P rz e p ro w a d z o n e  p rz e z p o ­
l ic ję d o c h o d z e n ia w y k a z a ły , ż e s p ra w c ą  te j  k ra d z ie ż y  je s t  
ro b o tn ik  W ła d y s ła w  D y b o w s k i ż J a m a e ln ik a . S k ra d z io n e  
k a r to f le , z n a le z io n o  n a p o lu  D y b o w s k ie g o  z w ró c o n o p o ­
s z k o d o w a n e m u , a s p ra w ę  w ra z  z a k te m  d o c h o d z e ń p rz e ­
k a z a n o  S ą d o w i G ro d z k ie m u  w  N o w y m m ie ś c ie .

Reżental.
Kradzież worków. W  n o c y  1 3  b m . s k ra d z io n o  n a  

s fc k o d ę ro ln ik a W in c e n te g o U m iń s k ie g o w R o ż e n ta lu  z  
k le p isk a  n ie z a m k n ię te j s to d o ły  9 w o rk ó w  o d  z b o ż a w a r ­
to ś c i 1 0  z ł 1 k o c  w a r to ś c i 1 5 z ł . S p ra w c y  k ra d z ie ż y  d p tą d  
n ie u ję to .

Sampława.
Kradzież roweru. N ie z n a n y  s p ra w c a s k ra d ł o n e g -  

d a j z  p rz e d  s z k o ły  p u b l. w  S a m p ła w ie  ro w e r m ę sk i p o z o ­
s ta w io n y  p rz e z  ro ln ik a  B o le s ła w a  J a n k o w s k ie g o  z R a k d w ic . 
R o w e r p rz e d s ta w ia ł W a rto ś ć o k o ło 6 Ó  z ł . D o c h o d z e n ia  
w  to k u .

Skutki ostatniej wichury w powiecie.
S iln a  w ic h u ra , k tó ra  ro z s z a la ła  s ię  u b ie g łe j n ie d z ie ­

l i n a d  n a s z y m  p o w ia ty m , a d o c h o d z ą c a n ie ra z d o s i ły  
h u ra g a n u , w y rz ą d z iła w p o w ie c ie lu b a w s k im  z n a c z n e  
s z k o d y .

P o d c z ą s b u rz y  s i łą w ia tru z n ie s io n y z io s ta ł c a ły  
d a c h  d o m u  m ie s z k a łn e g o »  ro ln ik a  B ro z d o w s k ie g o w ła śc i­
c ie la  5 9  m o rg o w e j o s a d y w Tusze wie. Z e rw a n y d a c h  
p o c ią g n ą ł z a s o b ą  k o m r in , k tó ry  o b a la ją c  s ię , p rz e b ił s u ­
f i t i z w a lił s ię d o m ie sz k a n ia , n is z c z ą c z n a jd u ją c e s ię  
ta m  s p rz ę ty  d o m o w e . D o m o w n ic y  n a s z c z ę ś c ie  z n a jd o w a li  
s ię w  in n e j iz b ie . B ro z d o w s k i o b lic z a  w y rz ą d z o n ą  s z k o d ę  
n a 1 0 0 0  z ł .

W Rumienicy w ic h u ra z e rw a ła d a c h p a p o w y  z  
c h le w a  ro ln ik a  C y b u lsk ie g o  W ła d y s ła w a . S z k o d a w y n o ­
s i o k o ło  5 0  z ł .

W Zielkowie z o s ta ł z e rw a n y  p n z e z  w ic h u rę  d a c h  z e  
s to d o ły  ro ln ik a  J a n a G u z o w sk ie g o . S z k o d a w ty m  w y ­
p a d k u  w y n o s i 7 0  z ł .

W Mroczenku w ia tr z e rw a ł d a c h y z z a b u d o w a ń  
g o s p o d . ro ln ik a  J a n a  D re s z le n a . W  s z e re g u  m ie jsc o w o ś c ia c h  
p o z ry w a ł w ia tr p rz e w o d y  te le fo n ic z n e , a  w  m ia s ta ó h  p rz e ­
w o d y  s ie c i e le k try c z n e j . W  N o w y m m ie ś c ie i w  L u b a w ie  
w  n o c y  z  n ie d z ie l i n a  p o n ie d z ia łe k , z  p o w o d u  u s z k o d z e n ia  
p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h , p a n o w a ły n a u lic a c h c ie m ­
n o ś c i „ e g ip ą k ie “ .

O p ró c z  te g o  w y rz ą d z ił w ia tr c a ły  s z e re g d ro b n ie j­
s z y c h  s z k ó d , w  p o s ta c i p o ła m a n y c h  p ło tó w , d rz e w  i . t . p . 

Z dalszych stron.
Zaginięcie kasetki z zawartością.

Kiełpiny. W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  m ie s ią c a  p a ź d z ie r ­
n ik a  b r . p o d c z a s p rz e w o ż e n ia m e b li k s . W ile m s k ie g o  z  
K ie łp in  d o  L id z b a rk a  n a  d w o rz e c z a g in ę ła  w  d ro d z o  k a ­
s e tk ę , k tó rą  p o s ia d a ł n a  w o z ie s a m  w ła śc ic ie l fu rm a n k i  
T ru sz c z y ń s k i B e rn a rd  z  R y n k u  i ta k ż e o s o b iś c ie  ją  n a  w ó z  
w ło ż y ł, a p o d c z a s k ła d z e n ia p o w ie d z ia ł d o  o łb e c n y c h , ż e  
ją  b ę d z ie m ia ł s p e c j» ln ie p o d  s w o ją  o p ie k ą , g d y ż  je s t to  
k s ię d z a k a s a . S w o ją ru rm a n k ą  T . je c h a ł d o  L id z b a rk a  
ja k o  p ie rw sż y z  p o z o s ta ły c h  fu rm a n e k , k tó re  p o z o s ta w ił  
w ty le , ż e  n ie b y ł o d  p o ło w y d ro g i w id z ia n y . P rz y  w y ła ­
d o w y w a n iu m e b li n a  d w o rc u  o k a z a ło s ię , ż e k a s e tk i d o  
w a g o n u  n ie  z ło ż o n o  i T ru sz c z y ń s k i n a  d w o rc u  n ie  d a ł ż a d ­
n e g o u s p ra w ie d liw ie n ia c o  d o  je j z a g in ię c i la . W  k a s e tc e  
z n a jd e w a ło  s ię o k o ło 2 0  z ł . w  b ilo n ie , ró ż n e p ry w a tn e  i 
i u rz ę d o w e  d o k u m e n ta  i l is ty , k ilk a  w e k s li , k s ią ż e c z k a  d e ­
p o z y to w a K o m u n a ln e j K a s y O s z c z ę d n o śc io w e j p o w . w ą b ­
rz e sk ie g o  n a  1 0 0 0  z ł . je d n a  z ło ta  m o n e ta  2 0  m a rk o w a  n ie m . 
i ró ż n e  in n e  d ro b n ie js z e p rz e d m io ty , k tó re d la s p ra w c y  
n ie  m a ją z b y t d u ż y w a r to ś c i . N a to m ia s t p o s z k o d o w a n y  
o c e n ia d la  s ie b ie w a r to ś ć  n a  o k o ło  1 0 .0 0 0  z ł . Z a  s k ra d z io ­
n ą  k a s e tk ą  p o lic ja  p ro w a d z i e n e rg ic z n e d o c h o d z e n ie .

W dniu Święta Niepodległości 
Wódz Naczelny gen. Smigły-Rydz

Marszałkiem Polski.
D o w ia d u je m y s ię , ż e w d n iu ś w ię ta N ie ­

p o d le g ło ś c i, 1 1 -e g o  l is to p a d a , n a s tą p i a k t m ia ­
n o w a n ia  p rz e z p . P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j  

g e n . Ś m ig łe g o -R y d z a  M a rs z a łk ie m  P o ls k i .
W  d n iu  ty m  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z y s te  w rę c z e ­

n ie W o d z o w i N a c z e ln e m u b u ła w y m a rs z a ł ­
k o w sk ie j.

N o m in a c je te o a ły  n a ró d  p o w ita z n a jw y ż ­
s z y m  u z n a n ie m .
Poprawa w stanie zdrowia Wodza Naczelnego

D o w ia d u je m y s ię , ż e w s ta n ie z d ro w ia  
G e n e ra ln e g o In s p e k to ra S ił Z b ro jn y c h , g e n .  
Ś m ig łe g o -R y d z a , k tó ry  o d  k ilk u  d n i c ie rp i n a  
le k k ie p o d ra ż n ie n ie w y ro s tk a ro b a c z k o w e g o , 
n a s tą p iła  p o p ra w a .

L e k a rz e z a le c il i re k o n w a le s c e n to w i k ilk u ­
d n io w y  s p o k ó j.

Czyja własność.
Dębień. W  d n iu  1 3 . X . b r . z o s ta ła z n a le z io n a n a  

d ro c ta ®  R y n e k  -  K ie łp in y  b ro n z o w a w a liz k a te k tu ro w a  z a ­
m y k a n a  n a  je d e n  z a m e k  z n a s tę p u ją c ą  z a w a r to ś c ią : t r z y  
rę d z n ik i , je d e n  b ia ły , je d e n  k o lo ro w y , je d n a  m isk a , je d n a  
k u c h e n n a  la m p k a  z c e lin d re m , b u te le c z k a z n a f tą , d w a  
b la s z a n e  g a rn u sz k i , je d n a k łó d k a  p a te n to w a , je d n a ły ż k a  
s to ło w a , c z te ry  g w o ź d z ie  8l/i c a lo w e , je d n a  p iłe c z k a b e z  
o p ra w y  d o  w y ż y n a n ia  rz e ź b y , je d n a  tu tk a  z s o lą , je d e n  
k a w a łe k  m y d ła , je d e n  g rz e b ie ń , je d e n  k a w a łe k s z k ła o d  
lu s tra  i k a w a łe k c y k o r i i. Z a c h o d z i p rz y p u s z c z e n ie , ż e  
w a liz k ę  z g u b ił k to ś z ro b o tn ik ó w  s e z o n o w y c h . W ła śc i­
c ie l m o ż e s ię z g ło s ić p o  o d b ió r n a  P o s tr . P .P . w  D ę b ie ­
n iu , p o w . D z ia łd o w s k i.

Skutki szalejącej wichury.
Rybno. S z a le ją c a w ic h u ra , k tó ra  w  n o c y z d n ia  

1 8 n a  1 9 . b m . p rz y b ra ła w p ro s t m o c y ta jfu n u z n io s ła  
c a łk o w ic ie d a c h  z b u d y n k u Z a rz ą d u G m in n e g o g m in y  
R y b n o  i z w a li ł n a  u lic ę , z c z e g o  p o w s ta ły  s z c z ą tk i z d a t-  
n e  ty lk o  n a  o p a ł o ra z  c z ę ś c io w o  z o s ta ł u s z k o d z o n y m u r .  
W  te m ż e b u d y n k u z a m ie s z k iw a ł o b o k b iu r s e k re ta rz  
g m in n y  p . R o s z k o w sk i, k tó re g o  ż o n a  z d z ie ć m i z p o w o d u  
n ie o b e c n o ś c i m ę ż a  w  d o m u  te m  b a rd z ie j z n a jd o w a ła s ię  
w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  i w  p rz y k re m  p o ło ż e n iu , a Z a rz ą d  
G m . z o s ta ł p o z b a w io n y d a c h u n a d g ło w ą , ta k ja k to  
c z a sa m i b y w a  w e w y p a d k u e k s m is j i, ta k te ż n ie o m a l  
s p o tk a ło b y  p . s e k re ta rz a , le c z  „ n o c n a  e k s m is ja b e z w y ­
ro k u . S z a le ją c a w ic h u ra  i in n y m  n a ro b iła d u ż o s z k o d y  
w  o k o lic y : w  D ę b ie n iu  Z u ra ń s k ie m u w ic h u fa w y ła m a ła  
s z c z y to w ą ś c ia n ę  d o m u  n o w o  w y b u d o w a n e g o  i c z ę śc io w o  
u s z k o d z ił d a c h . T a k ż e  p rz e w ró c iła w ic h u ra s to d o ły  Ć w i­
k liń sk ie m u w O s ta s z e w ie , C z e rn ik o w i w K ie łp in a c h  
i W a s z e w s k ie m u  w  T rz c in ie , k tó ry  p o  s p a le n iu  n ie z d o ­
ła ł je j o s ta te c z n ie  w y k o ń c z y ć i z n ó w  s p o tk a ło  g o d ru g ie  
n ie sz c z ę ś c ie , le c z  tą  ra ż ą  d o tk liw s z e , g d y ż s z k o d y u b e z ­
p ie c z e n ie  n ie  p o k ry w a .

Działdowo. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p rz y s z ło  p o m ię ­
d z y  b ra ć m i H e lm u te m  i A rtu re m  G a łk a m i z a m ie sz k . w  
P r io m ie  d o  s p rz e c z k i p o d c z a s k tó re j H e lm u t < z a d a ł b ra tu  
A rtu ro w i c io s n o ż e m  w  b rz u c h , ta k , iż  w n ę trz n o ś c i w y s z ­
ły  n a  z e w n ą trz . A rtu r G a łk a  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł w  s ta ­
n ie  c ię ż k im  d o  s z p ita la w  D z ia łd o w ie a b ra ta  je g o  o d s ta ­
w ia n o  d o  w ię z ie n ia  d o d y s p o z y c ji p . P ro k u ra to ra S ą d u  
O k rę g o w e g o  w  B ro d n ic y .

Żebrak tłucze szyby.
Jabłonowo. D o  z a k ła d u  f ry z je r sk ie g o  p . P a c z k o w s ­

k ie g o , z g ło s i ł s ię  p e w ie n  s ta ry  w łó c z ę g a  p o  ja łm u ż n ę , n a ­
rz e k a ją c  n a b ó l w  n o g a c h . G d y  m u  z w ró c o n o  u w a g ę , a b y  
s ię z g ło s ił d o  o p ie k i s p o łe c z n e j, w y s z e d ł w y ra ż a ją c  s ię , ż e  
b ę d z ie m u s ia ł s z y b y  t łu c , b o  in a c z e j n ie d o s ta n ie  s ię  d o  
s z p ita la  lu b  w ię z ie n ia . L a s k ą  w y b ił e z y b ę  w a r to ś c i o k o ło  
5 0 0  z ł . I c z e k a ł s o b ie )  s p o k o jn ie n a  e ja w ie n ie s ię p o lic j i ,  
k tó ra  z a b ra ła  g o  d o  a re s z tu . Z p o w y ż s z e g o w y n ik a , ż e  
n ie k tó rz y  lu d z ie p o p e łn ia ją u m y ś ln ie  ja k ie ś  p rz e s tę p s tw a , 
a b y  u z y sk a ć  n a  z im ę d a c h  n a d  g ło w ą c h o ć b y w w ię z ie ­
n iu . J e s t to  s m u tn e  le c z  p ra w d z iw e .

Ojciec 5-ga dzieci przeciął sobie gardło brzytwą.
Inowrocław. W ie ś D u ls k w  p o w ie c ie In o w ro c ­

ła w s k im  ż y je p o d . w ra ż e n ie m  s a m o b ó js tw a , k tó re  p o p e łn ił  
5 2 - le tn i ro b o tn ik  L u d w ik Z a w a d z k i, o jc ie c 5 -g a d z ie c i .  
Z w ło k i je g o  z p o d c ię ty m  b rz y tw ą g a rd łe m  a n a le z io n o  w  
u s tę p ie . D e n a t c ie rp ia ł n a ro z s tró j n e rw o w y . J u ż ra z  
u ra to w a n o  g o  o d  s a m o b ó jc z e j ś m ie rc i , a  b y ło  to  2 1  w rz e ś ­
n ia  b r . W  ty m  d n iu  u d a ł s ię d e n a t d o je z io ra i m ia ł 
z a m ia r u to p ić  s ię . N ie sz c z ę ś l iw e m u  p rz e s z k o d z o n o  w ó w ­
c z a s w  ty m  z a m ia rz e . R o z w ija ją c a  s ię c h o ro b a n e rw ó w  
je d n a k  n ie d a w a ła m u s p o k o ju i Z a w a d z k i p o n o w n ie  
ta rg n ą ł s ię n a  ż y o ie . D e n a t  b y ł  ro d e m  z p o w . k o n iń s k ie g o ^

Ojciec rozbił synowi toporem głowę.
Gniezno. P ra y  u l. T rz e m e sz e ń s k ie j 7 6 ro z e g ra ła  

s ię k rw a w a  t r a g e d ia  ro d z in n a . M ik o ła j P a c h o le z y k i 2 1  
le tn i je g o  s y n  J a n , o b a j p o d c h m ie le n i , w s z c z ę li k łó tn ię ,  
k tó ra  z a m ie n iła  s ię w  b ó jk ę . O jc ie c c h w y c ił z a to p ó r i 
z a d a ł n im  s y n o w i s tra g z n y  c io s  w  g ło w ę . J a n  ru n ą ł z b ro ­
c z o n y  k rw ią  n a z ie m ię . P o g o to w ie ra tu n k o w e z a b ra ło  
ra n n e g o  d o  s z p ita la , g d z ie s tw ie rd z o n o  c ię ż k ie u s z k o d z e ­
n ie  c z a s z k i . S ta n  o f ia ry  je s t p o w a ż n y . P rz y c z y n a z a ta r ­
g u  n ie  z n a n a .

Wykrycie wielkiego przemytu pieniędzy 
na granicy w Kolibkach.

Obywatel gdański usiłował przewieźć w butach 
waluty zagraniczne na przeszło 30 tys. zł.

W  ty k h  d n ia c h u rz ę d n ic y k o n tro li d e w iz o w e j n a  
g ra n ic y  p o ls k o -g d a ń s k ie j w  K o lib k a c h p rz y trz y m a li p o ­
d e jrz a n e g o  o s o b n ik a , o b y w a te la g d a ń s k ie g o , u  k tó re g o  w  
t r a k c ie  re w iz j i z n a le z io n o  w  b u ta c h z c h o le w a m i fa n ta ­
s ty c z n ą  w p ro s t ja k  n a te g o  ro d z a ju s k ry tk ę , s u m ę p ie ­
n ię d z y  w w a lu ta c h o b c y c h , w y n o s z ą c ą w p rz e lic z e n iu  
o k o ło  3 0  ty s ię c y  z ło ty c h ! W  „ p rz e p a ś c is ty c h * * ty c h b u ­
ta c h  o s o b n ik  ó w  u s iło w a ł p rz e m y c ić d o G d a ń s k a 1 .4 9 0  
d o la ró w  w  z ło c ie , 9 7 4  d o la ró w  w  b a n k n o ta c h , 2 .9 0 0  f ra n ­
k ó w  b e lg ijsk ic h , 3 .4 0 0  f r . f ra n o ., 1 0 9  fu n tó w  a n g ie ls k ic h . 
1 0 7  fu n tó w  p a le s ty ń sk ic h i je d e n lo o -z ło to w y b a n k n o t  
p o ls k i . J a k  u s ta lo n o  w  d ro d z e  w y w ia d u , z u c h w a ły  p rz e ­
m y tn ik  p ra c o w a ł d la p e w n e j, d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e j , 
s z a jk i ż y d o w sk ie j, t ru d n ią c e j s ię n ie le g a ln y m  w y w o z e m  
p ie n ię d z y  z P o lsk i . M im o  w y s o k ic h  k a r , s to so w a n y c h  z a  
te n  z b ro d n ic z y  p ro c e d e r , s z a jk a u p ra w ia ła p rz e m y t, p o ­
s łu g u ją c  s ię te g o  ro d z a ju  o s o b n ik a m i, ja k  w y ż e j o p is a n y .

Z e w z g lę d u  n a to c z ą c e s ię ś le d z tw o n ie m o ż e m y  
n a ra z ie u ja w n ić n a z w isk a p rz e m y tn ik a  i d a ls z y c h s z c z e ­
g ó łó w  a fe ry .
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GŁOS LUBAW SKIE

M adryt odciętyCBA

P o w s ta ń c y o 2 5 k im . o d s to l ic y .
Niedziela była dniem powaźmych sukcesów 

wojsk powstańczych, operujących wokół 

M adrytu.
Jeszcze w sobotę wieczorem wojska pow­

stańcze znajdowały się w odległości zaledwie 5 
km. od Ulescas, ze szturmem jednak wstrzyma­
no się aź do niedzieli. O świcie rozpoczęły się 
gwałtowne walki. W ojska narodowe, pod do* 
wództwem płk. Barrona otoczyły miasto i za­
atakowały je z trzech stron jednocześnie.

Zacięte walki na przedpolach miasta, a na­
stępnie na przedmieściach i ulicach trwały do 
wieczora, kiedy opór czerwonych ostateccnie się 
załamał. O północy całe miasto znajdowało się 
już w rękach powstańców.

Podczas walk w Ulescas samoloty powstań­
cze zestrzeliły czerwony bombowiec oraz jeden 
aparat myśliwski. t .

Kawaleria powstańcza zarządziła pościg za 
uciekającymi w panice milicjantami. Straże 
przednie powstańcze znajdują się już w odleg­
łości 25 km. od M adrytu.

Z d e m o r a l iz o w a n a  a r m ia  n ie z d o ła o b r o n ić  
M a d r y tu .

Generał wojsk rządowych Tarrodo oświad­
czył w M adrycie, iż stolica nie będzie mogła 
stawiać zbyt długo oporu, ponieważ proces de­
zorganizacji postępuje w tak szybkjm tempie, 
iż mowy nie ma o utrzymaniu nie tylko od­
działów na froncie, ale i o stworzeniu kadr, 
zdolnych do obrony bezpośredniej miasta.

O dezorganizacji i braku dyscypliny świad- 
czly fakt rozstrzelania w M adrycie bez sądu 
przez bojówki komunistyczne młodzieży 300 
osób, podejrzanych o sympatie prawicowe, któ­
rym zarzucono, iż rzekomo stworzyli spisek.

Spiskowcy ci mieli się podobno zbierać w  
salach bibliotek madryckich i tam pod pozonem 
pracy naukowej, przygotowywali zamachy na 
członków rządu. Podobno pozostawali oni w  
kontakcie radiowym z gen. Franco.

Coraz głośniej mówi się w Hiszpanii, iż 
prezydent Azana nie nocuje w pałacu w M ad­
rycie, ale ma rzekomo jeździć samolotem na noc 
do W alencji, skąd tą samą drogą wraca rano 
do stolicy.

8 0 0 0 w ię ź n ió w u m ie r a  z g ło d u  w  k a z a m a ta c h  
m a d r y c k ic h .

M adryt źyje pod ertikiem oblężenia. Uwi­
docznia się to przede wszystkiem w wszelkie­
go rodzaju ograniczeniach wolności osobistęj 
obywateli. Z zapadnięciem zmierzchu wszystkie 
lokale rozrywkowe, teatry, kina muszą być 
zamknięte. W obec braku węgla unieruchomiono 
całkowicie gazownie.

W ostatnich dniach przystąpiono do no­
wych aresztowań osób podejreanych o współ­
działanie, ozy też sprzyjanie powstańcom. W  
ciągu ostatnich dni aresztowano ponad 2 tysią­
ce ludzi, wśród których znajduje się również 
wielu milicjantów.

W więzieniach madryckich oraz domach 
zamienionych na areszty znajduje się ponad 8 
tysięcy więźniów i zakładników. Los ich jest 
rozpaczliwy, gdyż wobec braku żywności ska­
zani są oni niemal na śmierć głodową.

2 5 0 s k r z y ń  z ło ta  w y w ie z io n o  z M a d r y tu  
d o F r a n c j i .

PARYŻ. Hiszpański statek bankowy „Tra- 
montana“  przywiózł do M arsylii ładunek złożo­
ny z 250 skrzyń złota, które zawierały 17 ton 
złota wartości 400 miln. fr.

W ubiegłym tygodniu statek hiszpański 
,,Rempiilo“  przywiózł do M arsylii taki sam ła­
dunek złota.

S k a z a n ie d z ia ła c z k i s t r o n n ic tw a „ n a r o d o w e g o 1 1  
z a  d e f r a u d a c ję  1 3 .3 2 7  z ł . z k a s y P  C  K .

Inowsocław. Sąd okręgowy skazał Annę 
Hedmgerową prezeskę oraz skarbniczkę oddzia­
łu PCK. w inowrocławiu na 3 lata więzienia.

Hedingerowa oskarżona była o zdefraudo- 
wanie większej kwoty z kasy PCK.

Oskarżona która jest znaną wieloletnią 
działaczką stronnictwa „narodowego1* przyzna­
ła się do przywłaszczenia sobie na własne po­
trzeby 13 327 zł. z kasy PCK.

Z przebiegu sprawy okazuje się że Hedin­
gerowa po zdemaskowaniu jej ukrywała się 
przez jakiś caas i poszukiwana była listami 
gończtymi.

6 5 0  0 0 0 o s ó b z w ie d z i ło W y s U w ę M e ta lu r g ic z n ą .
Dn. 18 bm. odbyło się uroczyste zamknię­

cie W ystawy Przemysłu M etalowego i Eleklro- 
technicenego oraz Radiotechniki, jednej 7 naj­
piękniejszych i cieszących się najw iększą frek­
wencją z dotychczas urządzanych w W arszawie.

Uroczystość odbyła się w sali konferencyj­
nej wystawy przepełnionej przedstawicielami 
przemysłu i wystawcami.

Do zebranych przemówił b. min. Czesław 
Klamer, prezes komitetu organizacyjnego, obra­
zując znaczenie wystawy i stw ierdzając wielki  
jej sukces.

Z kolei wicemin. przemysłu i handlu dr. 
Rose stwierdził, że wystawa całkowicie speł­
niła pokładane w niej nadzieje i wyraził prze­
konanie że będzie ona zaczątkiem dalszych wy­
siłków w kierunku rozwoju reprezentowanych 
na niej dziedzin przemysłu, tak Silnie łączą­
cych się z zagadnieniem obrony kraju.

W ystawę zwiedziło w ciągu siedmiu tygo­
dni z górą 650.000 osób.

S tr a jk o k u p a c y jn y w  c u k r o w n i w  P e lp l in ie .

W cukrowni pelplińskiej wybuchł strajk i 
włoski.

Zarząd fabryki zgodziwszy się na teryfę 
ogólno-polską co do wynagrodzenia z*a godziny 
po1 60 groszy, nie chce podpisać umowy co do 
deputatu i dodatków dla pracowników żonatych 
z rodziną.

Oburzenie wśród robotników wywołało 
poza tym pobicie jednego z robotników przez 
urzędnika Kadereite, znanego hitlerowca.

Strajk ma przebieg spokojny. Na miejsce 
ma przybyć wojewódzki inspektor pracy, celem 
zbadania sprawy. W łaścicielami cukrowni są 
Niemcy.

Robotnicy przychodzą do pracy, ale s<toją 
przy maszynach, nie pracując. Ostatnio wszyst­
kie zmiany robotników nie opuściły już cukro­
wni, tak, że strajk zamienia się w okupacyjny:

T r z ę s ie n ie z ie m i n a w y b r z e ż u  w e n e c k im

21 osób zabitych, 150 domów runęło

RZYM . W łochy nawiedzone zostały przez 
trzęsienie ziemi.

Liczne wstrząsy odczuto najdotkliw iej w  
prowincji weneckiej. Trzęsienie trwało 10 se­
kund. W gminie Sacile runęło kilka domów, 
15 osób zostało zabitych, a kilka odniosło rany.

W okolicy Pordenone ofiarą trzęsienia zie­
mi padło 6 osób.

P® kilku godzinach odczuto nowe wstrzą­
sy ziemi.

Szczególnie silnie dały się one odczuć w  
Udine i Belluno.

W  prowincji Belluno zniszczeniu uległo prze­
szło 150 domów. Najbardziej ucierpiały trzy 
wioski. W pobliżu miejscowości Sarrono utwo­
rzyły się olbrzymie szczeliny.

Ludność, ogarnięta paniką, ucieka z do­
mostw i obozuje w polach.

M r o ż ą c y k r e w  w  ż y ła c h  w y p a d e k n a lo r z e  

k o le jo w y m  p o d T c z e w e m .

Cztery osoby zabite.

W sobotę, dnia 17 bm. zdarzył się pod 
Tczewem straszny wypadek.

Pociąg osobowy, zdążający z Chojnic do 
Tczewa, najechał o godz. 16,04 na przejeździć 
kolejowym Suchostrzygi pod Tczewem na fur­
mankę dwukonną, do której przyczepiony był 
z tyłu drugi wóz.

Furmanką tą przeprowadzał się z całym 
dobyciem niejaki Kletinowski, z zawodu koło­
dziej. Kiedy przejeżdżał on przez tor, nadjechał 
nagle pociąg osobowy, który uderzył drugi wóz. 
W tym drug’ m wozie siedziało 5 osób: Kleti-  
nowski z żoną i trojgiem dzieci, który przepro­
wadzał się w tym dniu z Ocypla pod Starogar­
dem do M ieścina.

W pierwszym wozie, który szczęśliwie oca­
lał, siedziały dwie osoby, w tym teść p. Kleti-  
nowskiego, drugi natomiast wóz został porwany 
przez lokomotywę będącego w pełnym biegu 
pociągu i rozniesiony na przestrzeni1 50 metrów.

Kletinowski na moment przed samym zde­
rzeniem wyskoczył z wozu i cudem poprostu 
uszedł śmierci. Odniósł on tylko lekkie obraże­
nia. Reszta ą b ś, t. zn. żona Kletinowskiego Kla­
ra, lat 29 i dzieci, 7-letni Zygmunt, 5-letni Fer­
dynand i 4-letnia Helena zostali na miejscu 
zabici.

Na przestrzeni 50 mtr. porozrzucane były 
członki zabitych. Tu i ówdzie widniały czerwo­
ne plamy krw i.

Kto ponosi winę w tym wypadku, ustali 
komisja sądowo-lekarska.

U c z e s tn ik 4 w o je n .

W Jarzębnikach w pow. nowotomyskim 
zmarł w wieku 95 lat rolnik W ilhelm Gutsche.

Brał on udział w trzech wojnach 1864 prus- 
ko-duńskiej, 1866 prusko-austriackiej, 1870— 71 
niemiectoo-francuskiej.

Przeżył ponadto czwartą, wielka wojnę 
1914-18.

Zycie zmarłego rolnika niedwuznaczne.
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Warseawa — czwartek 20. X.
6.30— 8.00 Audycja porań. 12.03 Płyty 12.40 Pogad. 

12.50 Dzień, połudn. 15.00 W iadom. gosp. 15.15 Płyty 16.00 
Skrzynka ogólna 16.15 Zycie kult. stoi. 16.20 Audycja dla 
dzieci 16.35 Konc. 17.00 Reportaż 17.15 D. c. koncertu 
17.50 Książka i wiedza 18.00 Pogląd, aktualna 18.10 W iad. 
sport. 18.20 Konc. reklam. 18.45 Program na jutro 18.50 
Pogad, aktualna 19.00 Słuchowisko p.t. M agia liczb 19.30 
Recital fortop. 20.C0 Rozwiązanie fconkursu na zbieranie 
pieśni ludowych 20.30 Reportaż 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna 21.00 Sylwetki kompozytorów polskich 
21.45 Konc. 22.30 Płyty dla znawców 23.00 M uz. ^n.

Warszawa — piątek 23. X.
6.30— 8.00 Audycja poranna 12.03 Konc. 12.40 Pogad. 

12.50 Dzień, połudn. 15.00 W iad. gosp. 15,15 Płyty 15.55 
Jak spędaić święto 16.00 Film, plastyka, architektura 16.10 
Pogad. społ. 16.15 Rozmowa z chorymi 16.30 I-sza wiązan­
ka pieśni ludowych 17.00 Odczyt 17.15 Konc. sal. 17.50 
Encyklopedia 18.00 Pogad. aktualna 18.10 W isdom, sport. 
18.20 Konc. reklam. 18.45 Program na jutro 18.50 Reportaż 
19.00 Fragment 19.20 Z pieśnią po kraju 19.45 Fragment 
operowy 20.00 Trochę muzyki angielskiej 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 Pog»d. aktualna 21.00 Płyty 22.00 Kwartet 
fortep. 22.30 Skecz 22.45 Konc.

Torań — czwartek 22. X
7.25— 8.00 Aud. por. 12.03 Płyty 12.40 Pogad. roln. 

13.00 W szystkiego po trochu 15.15 Konc. reklam. 15.35 
Zycie kult. Pom. 15.40 Płyty 16.05 Odczyt 18.20 Komunik. 
18.30 Płyty.

Toruń — piątek 23. X.
7.35— 8.00 Aud. porań. 13.00 Płyty 15.15 Konc. 

reklam. 15.34 Pog. kraj. 15.40 Płyty 18.2Ó M uz. lekka.

Redaktor odpowiedzialny: Antoni M iloszewski w Nowemmieście n. Drw  

W ydawca: Celestyn M iloszewski w Nowemmieście n. Drw.

Podaję do wiadomości, że

wydaję z jednego ctr. żyta
55 ft. mąki dobrej jakości
i 32 ft, ospy żytniej

10 zł. otrzyma —
kto pomoże w odnalezieniu

p ie s k a m a ś c i c z a r n o -b r o n z . (p in c z e r a )

Zgłoszenia w administracji „G łosu“

z jednego ctr. pszenicy

55 ft. mąki dobrej jakości
i 32 ft. ospy pszennej

Za śrutowanie pobieram 5 ft. z jednego 
ctr. zboża i śrutuje na poczekaniu.

N a ż y c z e n ie w y m ię ła m  m ą k ę z w ła s n e g o  
ż y ta ju t o d 10 ctr. na poczekaniu.

MŁYN BIELICE
p o c z ta  K r o to s z y n y  —  T e l . 2 .

W s z e lk ie  

FORMULARZE

p o le c a  

Księgarnia 

B. M ILOSZEW SKI

N o w e m ta s to n . D r w .

Rynek Nr. 19 Telefon Nr. 59.

Kalendarze
terminowe 

już nadeszły 

KSIĘGARNIA
B. MILOSZEWSKI 
N O W E  M l A S T O  N . D R //.  

RYNEK NR. 19. TELEFON NR. 59.

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE 

wykonuje

solidnie i terminowo

D r u k a r n ia B . M ilo s z e w s k i , N o w e m ia s to  R y n e k  1 9

Porządna

służąca
z gotowaniem

potrzebna od zaraz

Gdzie? wskaże adm„Głosu“

Karty do gry
wszelkiego rodzaju

o d n a js k r o m n ie js z y c h d o w y k w in tn y c h

poleca

Księgarnia B. M iloszewski

2*pokojowego 
mieszkania

poszukuje od 1. XI. br. 

Kto? wskaże redakcja 

„G łosu“

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu


